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Drugi tom doskonałej serii mafijnej Katarzyny Małeckiej!
Kontynuacja historii bohaterów z "Zapachu pokusy"!
Nadchodzi czas odsłonięcia kart i poznania tajemnic.
Blair po raz następny musi walczyć o własne życie i uciekać. Jednak w najgorszych snach nie wyobraziłaby sobie tego, że mafiosem, który za nią podąża i najprawdopodobniej będzie chciał ją zabić, jest mężczyzna, którego pokochała. Fakty mówią jednak same za siebie. Consigliere Massimiliano jest w szpitalu, nieprzytomny, a Blair jest za to odpowiedzialna.
Dziewczyna ma pewność, że ukochany nie wybaczy jej zdrady i nie będzie chciał wysłuchać tego, co ma do powiedzenia. Nie zrozumie, że została przyparta do muru. Tymczasem sytuacja staje się coraz gorsza, bo Massimiliano Vitale poprzysięga zemstę na tych, którzy zawinili i nie spocznie, dopóki jej nie dokona.
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Strona 1
Strona 2
Strona 3
Emma Darcy
W kręgu elity
ROZDZIAŁ PIERWSZY
Serena Fleming wjechała na podwórze luksusowej rezydencji Angeliny Gifford,
klientki siostry. Przywykła do widoku bogatych domów. Zabierała z nich
zwierzęta do salonu fryzjerskiego Michelle. Właściciele na ogół nie zadawali
sobie trudu, Ŝeby osobiście zawozić ulubieńców do fryzjera. Jednak przepiękna
willa na wzgórzu z widokiem na ocean, zaprojektowana przez doskonałego
architekta, zrobiła na niej wyjątkowo silne wraŜenie. Otaczał ją starannie
przystrzyŜony trawnik. Tu i ówdzie posadzono kilka grubych palm o kształcie
ananasa z pióropuszem liści na czubku. PoniewaŜ teren nad zatoką
przeznaczono pod zabudowę zaledwie cztery lata wcześniej, przesadzenie
dorosłych drzew musiało kosztować fortunę. Michelle mówiła, Ŝe Giffordowie
kupili najlepszą i najdroŜszą działkę w okolicy — półtora hektara ziemi.
Posiadłość wraz z rezydencją była z pewnością warta grubo ponad milion
dolarów.
Serena zatrzymała auto na podwórzu otoczonym oryginalnym murem w
kolorach morza i piasku. Ciekawiło ją, jak teŜ wygląda twórca tego bajkowego
projektu, Nick Moretti, brat Angeliny. On to, bowiem opiekował się domem i
suczką pod nieobecność właścicieli, którzy wyjechali w podróŜ do zamorskich
krajów. Słynny architekt z pewnością chętnie podjął się tego zadania. Wygrał
właśnie konkurs na projekt parku z licznymi atrakcjami i mnóstwem pawilonów
w okolicy Brisbane Water, zaledwie pół godziny od domu siostry. Pisały o tym
wszystkie gazety. Mieszkanie w pobliŜu ułatwiało mu obserwacje w terenie i
nadzorowanie prac.
Strona 4
Serena zadzwoniła do drzwi, raz, drugi, trzeci. Odczekała dziesięć minut i
ponownie nacisnęła przycisk tym razem juŜ ze złością. W poprzedniej pracy w
renomowanym salonie fryzjerskim w Sydney poznała obyczaje bogaczy. Nie
szanowali cudzego czasu, nigdy nie dotrzymywali terminów. PrzyjeŜdŜali, kiedy
im się Ŝywnie podobało, i Ŝądali natychmiastowej obsługi. Najwyraźniej tutaj,
na Środkowym WybrzeŜu, półtorej godziny drogi od miasta, moŜni równieŜ
oczekiwali, Ŝe wszyscy inni będą czekać w pokorze na ich rozkazy. Jak Lyall
Duncan, jej były narzeczony. AŜ wzdrygnęła się na wspomnienie jego
wyobraŜeń o roli kobiety w małŜeństwie.
Nie miała czasu dłuŜej rozpamiętywać przeszłości, poniewaŜ drzwi stanęły
otworem i ujrzała w nich potęŜnego, prawie nagiego bruneta. Nieogolona twarz
i zmierzwione włosy nadawały mu wygląd barbarzyńcy. Ciemne, błyszczące
oczy, ocienione długimi, niemalŜe kobiecymi rzęsami, zdradzały włoskie
pochodzenie. Muskularny, doskonale zbudowany męŜczyzna miał na sobie tylko
jedwabne slipki. Z dwojga złego Serena wolała juŜ patrzeć w nachmurzone,
nieprzyjazne oblicze.
— Słucham panią — mruknął niezbyt uprzejmie.
— Przyjechałam po suczkę. Jestem z salonu piękności Michelle.
Gospodarz obrzucił badawczym spojrzeniem jasne włosy, splecione w gruby
warkocz, a później przez dłuŜszą chwilę studiował rysy twarzy Sereny: zadarty
nosek, wydatne wargi, dołeczek w podbródku, wreszcie zajrzał w błękitne oczy.
— Czy ja juŜ panią gdzieś widziałem —raczej warknął, niŜ zapytał.
Doberman czystej rasy — przemknęło Serenie przez głowę, zanim treść pytania
dotarła do świadomości.
Czarne oczy badały teraz sylwetkę Sereny: wydatny biust, skrawek nagiej skóry
na brzuchu widoczny spod krótkiej bluzeczki i długie nogi w drelichowych
szortach.
Strona 5
— Nie mieliśmy okazji się poznać.
— Nick Moretti — przedstawił się nieco uprzejmiej.
Nie musiał tego robić. Na pierwszy rzut oka rozpoznała sprawcę swego
nieszczęścia. Serce podskoczyło jej do gardła, a na czoło wystąpiły krople potu.
Faktycznie nigdy nie zostali sobie przedstawieni, lecz to jego słowa sprawiły, Ŝe
zerwała zaręczyny z bajecznie bogatym Lyallem Duncanem, porzuciła dobrze
płatną pracę i schroniła się u siostry, Ŝeby wyleczyć zranione serce. Zacisnęła
pięści i próbowała zdławić dojmujące ukłucie Ŝalu. Nie powinna winić Nicka
Morettiego. Nie zaleŜało mu na tym, Ŝeby ją skrzywdzić.
Nawet jej nie znał. Miesiąc wcześniej na przyjęciu w Sydney Serena
przypadkowo usłyszała jego rozmowę z Lyallem. Wyraził wtedy zdziwienie, Ŝe
bogaty przedsiębiorca zamierza popełnić mezalians.
— Co ja słyszę? Wielki Lyall Duncan Ŝeni się z fryzjerką! To dopiero sensacja
— wykrzyknął.
Zabolała ją ironia w głosie nieznajomego, ale odpowiedź wymarzonego księcia
z bajki dosłownie ścięła ją z nóg i pozbawiła wszelkich złudzeń na temat
planowanego małŜeństwa.
Nick nie odrywal wzroku od jej twarzy. Mimo wszystko miała nadzieję, Ŝe jej
nie rozpoznał. W prostym, roboczym ubraniu nie przypominała elegancko
ubranej i uczesanej narzeczonej milionera z tamtego pamiętnego przyjęcia.
Musiała działać szybko, Ŝeby nie zdąŜył skojarzyć okoliczności poprzedniego
spotkania.
— Nazywam się Serena Fleming. Przyjechałam zabrać Cleo na kąpiel i
strzyŜenie.
— Tego potwora — zapytał z ironią w głosie i znudzoną miną.
Serena aŜ pobladła ze złości. Miała dość protekcjonalnego tonu i arogancji tego
snoba.
Strona 6
— Nie określiłabym w taki sposób uroczego australijskiego terierka — odrzekla
wyniośle.
— Rzeczywiście, uroczy — wykrzyknął i wyciągnął przed siebie opalone na
brąz ręce. — Proszę tylko popatrzeć, co ta bestia zrobiła.
Serena oglądała liczne głębokie i rozległe zadrapania bez odrobiny współczucia.
Była pewna, Ŝe brutal zasłuŜył na karę i podziwiała odwagę dzielnego, małego
zwierzaka. Zmarszczyła brwi.
— A co pan jej zrobił?
— Nic złego. Przeciwnie, uratowałem to nędzne stworzenie. Przyjaciółka
postawiła Cleo na pochylni nad basenem. Suka ześliznęła się do wody. Skamlała
z przeraŜenia, więc skoczyłem, Ŝeby ją wyciągnąć. Oto jak mi podziękowała!
— Nic dziwnego. Broniła się odruchowo. Przeraziła ją jazda w dół na Łeb na
szyję po śliskiej powierzchni bez moŜliwości zachowania równowagi.
— To miała być tylko zabawa — usprawiedliwiał się z niepewną miną.
— Raczej nie dla psa.
— Proszę pamiętać, Ŝe to nie Cleo odniosła obraŜenia tylko ja. Zmarszczył brwi.
OskarŜycielski ton obrończyni zwierząt nie przypadł mu do gustu.
— PrzecieŜ próbowałem ją ratować — dodał.
— Niepotrzebnie, psy umieją pływać. Pozostaje tylko mieć nadzieję, Ŝe
wyciągnął pan odpowiednie wnioski z tej lekcji i wie juŜ, kogo naleŜałoby
nazwać potworem. Radziłabym uwaŜniej przyjrzeć się osobom, które Ŝywią
pogardę dla mniejszych stworzeń. — Ostatnie dwa słowa wymówiła ze
szczególnym naciskiem.
Zarozumialec w pełni zasługiwał na reprymendę. Jego pogardliwy grymas
boleśnie przypommał o największym upokorzeniu w Ŝyciu Sereny. Owego
feralnego wieczoru w Sydney Lyall Duncan wyłuszczył Nickowi swoją teorię
Strona 7
szczęśliwego małŜeństwa: prosta dziewczyna bez wielkich ambicji będzie z
pokorą zajmować się domem i tolerować wszelkie wyskoki, wdzięczna, Ŝe
zechciał ją poślubić i zapewnić dobrobyt.
Serena usiłowała opanować gniew. Mówiła sobie, Ŝe to nie Nick Moretti
zakwalifikował ją wtedy do rzędu niŜszych stworzeń. NaleŜał wprawdzie do tej
samej sfery, lecz nie zwalniało jej to od obowiązku uprzejmego zachowania,
chociaŜby ze względów zawodowych. Biedacy nie wysyłają psów do fryzjera, a
Michelle nie chciałaby stracić zamoŜnego klienta. Rozciągnęła usta w uśmiechu.
— Proszę przyprowadzić Cleo.
- Czy w tym tak zwanym salonie obcinacie takŜe pazury — spytał z chmurną
miną.
— Tak, skracamy, w razie potrzeby.
— W takim razie zamawiam takŜe tę usługę. Proszę wziąć jakąś smycz i iść za
mną. Sam nie tknę tej bestii. Gotowa znów mnie poranić.
Idąc do samochodu, Serena kręciła głową z nie dowierzaniem. Nigdy by nie
przypuszczała, Ŝe taki pyszałek o wyglądzie atlety stchórzy przed miniaturowym
terierkiem. Przynajmniej w swojej branŜy mogła okazać wyŜszość. Na wszelki
wypadek zabrała z bagaŜnika prócz smyczy niezawodną łapówkę —
opakowanie chrupiącego boczku, zdolnego ułagodzić nawet zajadłego brytana.
Nick czekał przy drzwiach ze zmarszczonymi brwiami. Albo usiłował sobie
przypomnieć, w jakich okolicznościach ją spotkał, albo walczył z kacem,
niewyspany i zły. Serena posłała mu promienny uśmiech, obliczony na poprawę
nastroju.
— Mam iść po Cleo, czy sam pan ją złapie?
— Pozostawię pani tę przyjemność — odrzekł z godnością.
Strona 8
Widok zaciśniętych szczęk i wściekłego błysku w oczach napełnił serce Sereny
tajoną satysfakcją. Niepokoiło ją tylko, Ŝe poczuła przyspieszone bicie serca,
gdy mijała go w drzwiach. Emanował siłą i męskością, podobnie jak
wypielęgnowani modele z plakatów w jej dawnym zakładzie. Wmawiała sobie,
Ŝe pewnie jest gejem jak oni. I jak wielu artystów. Jej były szef zachwycał się
bez Ŝenady płaskimi brzuchami i umięśnionymi udami chłopców z reklamy.
Nick pokazał jej drogę do urządzonego ze smakiem holu, połączonego z
salonem. Zeszła w dół po dwóch schodkach i zamarła z wraŜenia. Wnętrze
przypominało wystawę sztuki nowoczesńej, a kaŜdy przedmiot odznaczał się
wyrafinowaną, fantazyjną formą. Szklana ściana otwierała widok na ocienione
autentycznymi Ŝaglami patio. PoniŜej biło źródło, z którego po osławionej
pochylni spływała do basenu woda. Ani śladu psa, budy, czy choćby posłania.
Odwróciła się w kierunku gospodarza i natychmiast spłonęła rumieńcem.
Nick bez skrępowania patrzył na wypukłe pośladki, które juŜ wielokrotnie
naraziły Serenę na niewybredne komentarze na ulicy. Nie była tęga, raczej
umięśniona, tylko niewielkie skrzywienie kręgosłupa uwydatniało naturalną
wypukłość. Nie musiała się wstydzić figury, chętnie nosiła krótkie spodenki.
Przynajmniej solidny drelich chronił ją przed uszczypnięciem, bo i takie
nieprzyjemności spotykały ją w Sydney. Jej zmieszanie potęgował fakt, Ŝe Lyall
Duncan głośno wychwalał przed Nickiem ten właśnie walor narzeczonej. Miała
podstawy przypuszczać, Ŝe lepiej zapamiętał jej siedzenie niŜ twarz. W kaŜdym
razie me ukrywał zainteresowania. Podejrzenie o homoseksualizm rozwiało się
jak mgła.
— A gdzie pies — spytała, Ŝeby odwrócić jego uwagę.
— Nie wiem, dopiero wstałem — odpowiedział niezbyt przytomnie, jakby
dopiero, co wrócił do rzeczywistości.
— Co to za hałasy — odezwał się starannie modulowany kobiecy glos.
Strona 9
Po chwili Serena ujrzała w drzwiach sypialni wysoką, smukłą piękność w
róŜowym peniuarze. Uśmiechnęła się leniwie jak modetka z okładki i
wystudiowanym gestem poprawiła długie brązowe włosy. Nick westchnął
cięŜko.
— Szukamy Cleo, Justine. Pani... ta pani zabiera ją do strzyŜenia.
Oczywiście nie zapamiętał imienia ani nazwiska. Takie drobiazgi jak imiona nic
nieznaczących ludzi łatwo wylatują z pamięci — pomyślała Serena z goryczą.
— Szkoda, Ŝe nie do uśpieni! — prychnęła piękność — śe teŜ wczoraj nie
utopiłeś tego potwora!
— Siostra nigdy by mi tego nie wybaczyła — odperł oschłym tonem i obrzucił
kobietę karcącym spojrzeniem.
— Zamknęłam sukę w pralni — poinformowała Justine z uraŜoną miną — Ty
sobie smacznie spałeś, ale mnie to ciągłe szczekanie doprowadzało do szalu.
Musiałam ją podnieść za obroŜę, Ŝeby mnie nie pogryzła.
— Gdybyś mnie obudziła, uspokoiłbym ją — powiedział z dezaprobatą.
Serena była pewna, Ŝe męki przyduszonego zwierzątka nie wzruszyły go w
najmniejszym stopniu. Ludzie tego pokroju nie znają litóści. A jego kochanka
wolałaby raczej zabić psinę niŜ pozwolić, Ŝeby ktokolwiek prócz niej znalazł się
w centrum zainteresowania.
— Nie chciałam, Ŝebyś zostawił mnie samą i niańczył sukę, skarbie. Wolałam
zamknąć ją w pralni, przynajmniej miałam cię wyłącznie dla siebie. Rzuciłam
jej resztki nogi kurczaka — powie ziała Justine.
— Nie wolno tego robić — wykrzyknęła Serena spontanicznie - Kości drobiu
pękają wzdłuŜ, odłamki mogą utkwić w gardle.
— Idziemy — zarządził gospodarz, coraz bardziej zdegustowany zachowaniem
kochanki.
Strona 10
Serena odetchnęła z ulgą i podąŜyła za nim bez słowa. Dalsze pouczanie
wiedźmy nie miało Ŝadnego sensu. Lepiej nie podsuwać takiej sposobu
zabójstwa. Weszli do kuchni, wypełnionej super nowoczesnym sprzętem z
nierdzewnej stali. Nick roztaczał wokół siebie aurę siły i władzy, jednak, gdy
wołał psa, wyczuła w jego głosie niepokój. Widocznie obawiał się, Ŝe ulubienica
siostry doznała uszczerbku na zdrowiu. Odpowiedziało mu zajadłe szczekanie.
Odetchnął z ulgą. Szybkim krokiem przemierzył składzik z kaloszami,
parasolami i szeregiem wieszaków na płaszcze. Otworzył drzwi do
pomieszczenia gospodarczego. Zanim którekolwiek z nich zdąŜyło zareagować,
srebrny, australijski terier wyskoczył z więzienia i przemknął jak strzała do
kuchni. W pralni panował nieopisany bałagan, świadczący o rozpaczy
uwięzionej suczki.
— Cholera Jasna — zaklął Nick na ten widok.
— Obrzydliwa kreatura — zawtórowała mu Justine z kuchni.
Serena natychmiast pobiegła w tamtym kierunku, w samą porę, aby ujrzeć, jak
rozsierdzona piękność wymierza Ŝwierzakowi kopniaka, lecz za późno, by
interweniować. Przysiadła na piętach, Ŝeby zniwelować róŜnicę wzrostu i
uspokoić maleństwo. Zawołała Cleo śpiewnym, wabiącym głosem i rzuciła
plaster boczku na podłogę. Suczka wciągnęła w nozdrza powietrze, pochyliła
łebek i przyjęła poczęstunek. Następny kawałek przy smaku wylądował bliŜej
Sereny, a kolejny prawie u jej kolan. Cleo podchodziła do nich powoli, ze
zjeŜoną sierścią, gotowa do natychmiastowej ucieczki. Maleńkie ciałko wciąŜ
drŜało ze strachu, gdy brała ostatni plasterek z ręki. Serena podrapała ją za
uszami i pogłaskała po łebku, cały czas czule przemawiając. Poskutkowało.
Cleo wspięła się na tylne łapki i polizała ją po twarzy.
— Ohyda — skrzywiła się Justine.
— Zamknij się, przeszkadzasz pani w pracy — ofuknął ją Nick..
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Serena prawie go za to polubiła. Zarozumiała piękność wytrzeszczyła oczy i
zaniemówiła z oburzenia. Najwyraźniej pierwszy raz w Ŝyciu dostała burę.
Serena w milczeniu wzięła pieska na ręce, przytuliła i wyszła na podwórze.
Nick wyprzedził ją i otworzył drzwi cięŜarówki.
— Posadzę Cleo na miejscu dla pasaŜera. Zamontowałyśmy specjalną uprząŜ do
pasa bezpieczeństwa. Przypnę ją i dojedziemy na miejsce bez kłopotu -
wyjaśniła. - Wrócimy o pierwszej. Czy pańska przyjaciółka jeszcze tu będzie?
Gospodarz popatrzył na Serenę badawczo. Chmurna mina aŜ nadto dobitnie
wyraŜała potępienie dla bezdusznej piękności.
— CóŜ, muszę przyznać, Ŝe Justine nie ma podejścia do zwierząt — mruknął.
— Powinien jej pan dać nauczkę — odparła z gniewną miną, zatrzasnęła drzwi i
wychyliła głowę przez otwarte okno.
Nie widziała powodu, Ŝeby udawać sympatię czy choćby obojętność wobec
złych ludzi.
Nick zacisnął zęby.
— Obiecuję, Ŝe jej pani me zastanie po południu — zapewnił zdecydowanym
tonem.
— Świetnie, w takim razie do zobaczenia — poŜegnała go juŜ pogodnie,
usatysfakcjonowana zwycięstwem.
ROZDZIAŁ DRUGI
Nick stał przed bramą, póki samochód nie zniknął mu z oczu. Kąśliwe uwagi
psiej fryzjerki nadal dźwięczały mu w uszach. Najwyraźniej wolała towarzystwo
zwierząt niŜ ludzi. Jednak rzuciła mu w twarz parę słów gorzkiej prawdy.
Zraniła jego dumę, ale teŜ zmusiła do refleksji. Do tej pory automatycznie
utoŜsamiał wyŜsze klasy społeczne z wysokim poziomem kultury. Tak było
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wygodniej. Odpowiednie znajomości gwarantowały sukces towarzyski i
zamoŜną klientelę. Teraz doszedł do wniosku, Ŝe powinien wnikliwiej
obserwować otoczenie i wybierać znajomych nie według zasobności portfela,
lecz cech charakteru. Pokręcił głową zdumiony, Ŝe kobieta, której nazwiska
nawet nie zapamiętał, zmusiła go do zrobienia rachunku sumienia. Odnosił
wraŜenie, Ŝe juŜ kiedyś ją widział. Najprawdopodobniej tylko w wyobraźni.
Wydatne usteczka. i ponętne krągłości wyglądały jak ucieleśnienie
najskrytszych męskich fantazji, a on nie miewał przyjaciół wśród fryzjerów,
zwłaszcza psich.
Raczej nie mógł jej wcześniej spotkać. Mieszkał na stałe w Sydney, a ona na
Środkowym WybrzeŜu. Przemknęło mu przez głowę, Ŝe wartoby było
podtrzymać znajomość z tą nieco bezczelną, lecz wielce pociągającą kobietką.
Na razie jednak musiał stawić czoło Justine. Zadała tyle cierpień ulubienicy
siostry, Ŝe poczuł do niej wstręt. Widok przeraŜonej suczki na pochylni
rozśmieszył ją do łez. On sam nie był bez winy. Zamiast przepędzić bezmyślną
okrutnicę, zbeształ Cleo, Ŝe go podrapała.
Poszedł do kuchni. Justine parzyła właśnie kawę. Po raz pierwszy popatrzył na
nią z pewnym dystansem i podsumował dotychczasową znajomość. Zajmowali
tę samą pozycję społeczną, dawali sobie wiele rozkoszy w łóŜku i... nic poza
tym. Nawet wspomnienie upojnych nocy nie sprawiało juŜ Nickowi
przyjemności.
— Cleo wróci o pierwszej — poinformował chłodnym tonem.
— Liczyłam na więcej spokoju. To śmieszne, Ŝeby pies rządził dorosłym
męŜczyzną. Oddaj tę bestię do schroniska na przechowanie. Ty zyskasz sporo
czasu, a ona fachową opiekę. MoŜe tam ją utemperują.
— Obiecałem Angelime, Ŝe osobiście zadbam o Cleo, i dotrzymam słowa —
odrzekł twardo.
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— Twoja siostra nie musi o niczym wiedzieć. Czego oczy nie widzą, tego sercu
nie Ŝal.
— Zawsze stosujesz tę zasadę — spytał z ironią W głosie.
— To oszczędza wielu kłopotów.
- Dopóki kłamstwa nie wyjdą na jaw - wpadł jej w słowo, odwrócił głowę i nalał
sobie kawy.
Łyk gorącego napoju nieco złagodzil skutki wczorajszego pijaństwa, ale
niesmak pozostał. Justine wręcz szczyciła się swoją obłudą. Nawet nie miał
ochoty dociekać, co i kiedy przed nim ukrywała.
Kochanka stanęła naprzeciwko niego z zawziętą miną i załoŜonymi rękami.
— Radzę ci, podejmij męską decyzję, inaczej będziesz tu tkwił całe dwa
miesiące, uwiązany do wrednej suki.
- Mam zamiar dotrzymać danego słowa — powiedział z naciskiem.
- Ale ja nie chcę spędzać kolejnych nocy, słuchając szczekania i wycia.
— Wobec tego spakuj rzeczy i opuść ten dom, bo Cleo pozostanie u siebie —
odrzekł obojętnym tonem. — JeŜeli się pospieszysz, zdąŜysz przed pierwszą.
Justine pobladła i zachwiała się, jakby otrzyma ła potęŜny cios.
— Naprawdę chcesz mnie wypędzić z tak głupiego powodu?
— AleŜ skąd. Odchodzisz z własnej woli. Nie pasujemy do siebie. Pakuj
walizki, a ja idę po sprzątać pralnię. Gdybyś zostawiła otwarte drzwi, Cleo by
nie nabrudziła — rzucił na odchodnym przez ramię.
Miał serdecznie dość kłótni. Przysiągł sobie, Ŝe jeśli Justine pójdzie za nim,
wręczy jej ścierkę, Ŝeby usunęła skutki własnej bezmyślności. Nie miał
wątpliwości, Ŝe wybierze wyprowadzkę, a nie szorowanie podłogi na kolanach.
Nie zniesie takiego poniŜenia. Oczekiwała przecieŜ hołdów, księŜniczka —
myślał z odrazą. Przemknęło mu teŜ przez głowę, Ŝe śmiała panienka z salonu
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fryzjerskiego z pewnością nie robiłaby fochów. Zaimponowała mu szczerością i
prostolinijnym sposobem bycia.
Justine nie poszła za nim. Znikła bez śladu, zanim skończył sprzątanie. Usłyszał
tylko trzaśnięcie drzwi i wściekły ryk silnika napodwórzu. Odetchnął z ulgą.
Dolał sobie kawy i Usiadł przy stole. Kiedy ochłonął, poŜałował, Ŝe nie wyjaśnił
w bardziej kulturalny sposób motywów swego postępowania.
- Jego siostra przez całe lata bez skutku usiłowała zajść w ciąŜę. Badania
wykazały, Ŝe nasienie Warda zawiera za mało plemników, by mogło dojść do
zapłodnienia. Był zrozpaczony, nawet zaproponował rozwód, Ŝeby mogła, z kim
innym spełnić marzenie o macierzyństwie. Odmówiła stanowczo, za bardzo go
kochała. Kupił jej, więc szczeniaka, srebrzystą, puchatą kulkę, którą pokochała
jak własne dziecko i rozpieszczałajak królewnę. Gdyby Nick oddał Cleo na
przechowanie, Michelle natychmiast doniosłaby, Angeliie, Ŝe Cleo nie
przyjeŜdŜała na zabiegi. Jeśli Justine nie rozumiała,jak wielkie znaczenie ma
uczciwość, lepiej, Ŝe odeszła. Tym bardziej, Ŝe, od kiedy zauwaŜył okrutny
błysk w pięknych, zielonych oczach, poczuł do niej niechęć.
Baba z wozu, koniom lŜej — westchnął z ulgą. Ogolił się, wziął prysznic i
zasiadł do pracy nad projektem, całkowicie odpręŜony.
Michelle skróciła Cleo sierść i pazurki, oczyściła uszy, przemyła oczy, nałoŜyła
szampon i odŜywkę, spłukała i wysuszyia suszarką. Bystre, brązowe oczka
patrzyły na stylistkę z uznaniem i sympatią. Salon był urządzony prosto, bez
zbędnych ozdób. Z głośników dobiegała relaksacyjna muzyka. Michelle sadzała
zwierzaka na stole, na którym wykonywała większość zabiegów i cały czas
czule do niego przemawiała.
Serenę najbardziej cieszyło, Ŝe klienci nigdy nie odpowiadali. W
przeciwieństwie do ludzi. Ci zwykli traktować ją jak spowiednika, czy raczej
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terapeutę. W poprzedniej pracy, w Sydney, wylewali na nieszczęsne dziewczyny
wszystkie Ŝale i oczekiwali zrozumienia, współczucia, a na dodatek akceptacji
najghipszych osądów i decyzji, nawet, gdy racja leŜała po przeciwnej stronie.
Popatrzyła z sympatią na spokojną suczkę, która tak pięknie podziękowała za
uratowane z rąk brutala i wiedźmy.
— Wspaniale wyglądasz i pachniesz. Zaraz do staniesz róŜową kokardkę —
szczebiotała Michelle do psa. Później oddała Cleo w ręce siostry i przeniosła na
stół kolejnego klienta, maltańskiego teriera.
— Nick nie będzie zachwycony — zaprotestowała Serena.
— Nie zabiegam o jego uznanie —ucięła Michelle i spojrzała na nią z
wyŜszością. — Cleo byłaby zawiedziona, gdyby nie dostała nagrody za
cierpliwość. Wytłumacz to jej opiekunowi. Powinien poznać psychikę
zwierzęcia, które powierzono jego opiece. Inaczej je unieszczęśliwi.
Ten argument trafił Serenie do przekonania. Jej siostra naprawdę kochała
wszystkie Ŝywe stworzenia i dokładała wszelkich starań, Ŝeby sprawić im
przyjemność. Co dziwne, podopieęzni doceniali jej dobre serce i okazywali
posłuszeństwo i wdzięczność.
Serena doszła do wniosku, Ŝe ludzkie reakcje znacznie trudniej przewidzieć.
Myślała z niepokojem o kolejnym spotkaniu z Nickiem. Miała nadzieję, Ŝe nie
skojarzy psiej fryzjerki i Lyalla Duncana sprzed miesiąca. No i Ŝe nie spotka juŜ
jego wrednej przyjaciółki. Postawiła go przed trudnym wyborem. Była ciekawa,
czy wybierze własną przyjemność czy dobro pupilki swej siostry.
Uśmiechnęła się, pochwaliła urodę Cleo i zawiązała kokardę. Suczka stanęła na
tylnych łap kach i polizała ją w policzek. Potrzebowała wiele czułości po
dramatycznych przejściach. Serena postanowiła udzielić jej opiekunowi
obszerniejszej lekcji, niŜ sugerowała Michelle.
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Za dwadzieścia pierwsza ruszyła w drogę. Z przyjemnością obserwowała
otaczający krajobraz a Dwuhektarowa posiadłość Michelle leŜała w gęsto
zaludnionej okolicy Eriny, Gosford i Wamberal. Sama miejscowość Holgate
zachowała jednak wiejski charakter. Po przeprowadzce z za tłoczonego Sydney
Serena rozkoszowała się poczuciem swobody. Zakład Michelle usytuowany był
na tyłach domu. Część podwórza zajmował obszerny parking, lecz pozostało
jeszcze sporo wolnej przestrzeni. Michelle kupiła nawet kucyka, na którym jej
siedmioletnia córka, Erin, jeździła kaŜdego dnia po lekcjach. Dzięki temu, Ŝe po
śmierci męŜa załoŜyła własny interes, mogła pogodzić obowiązki rodzicielskie z
zawodowymi. Nie dawno skończyła trzydzieści dwa lata. Codzienna porcja
wysiłku fizycznego pozwoliła jej zachować świetną figurę i urodę. Miała duŜe
orzechowe oczy i gęste błyszczące włosy. Szkoda tylko, Ŝe nie próbowała
ułoŜyć sobie Ŝycia na nowo. Straciła jedyną miłość swego Ŝycia w młodym
wieku i nie poszukiwała następnej albo teŜ nadmiar zajęć nie pozwalał jej na
przebywanie między ludźmi.
Serena liczyła na to, Ŝe teraz, kiedy przybyła na pomoc i mogła przypilnować
Erin, jej siostra zatęskni ponownie za towarzystwem. Ona sama zaczęła
doceniać zalety samotności po dramatycz nym rozstaniu z Lyallem i odejściu z
renomowanego, wielkomiejskiego salonu piękności. Nikt nie wymagał juŜ od
niej makijaŜu, wyrafkiowanej fryzury, podąŜania za modą, sztucznych
uśmiechów i zachowania na pokaz. Mogła być sobą, nie musiała juŜ zabiegać o
niczyje względy, nawet bogatego i zabójczo przystojnego Nicka Morettiego.
Z pewnością niejedna kobieta dokładała wszelkich starań, Ŝeby zrobić wraŜenie
na wyjątkowo męskim i pociągającym architekcie. Prawdę mówiąc, Serena
równieŜ nie miałaby nic przeciwko temu, Ŝeby znów poczuć na sobie to
zmysłowe spojrzenie spod długich rzęs. Potrzebowała zadośćuczynienia za
pogardliwą wypowiedź na jej temat. Zachwyt w oczach aroganta byłby
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najlepszą rekompensatą. Uznała, Ŝe powinna nauczyć go szacunku nie tylko dla
zwierząt, ale równieŜ dla ludzi, których z góry uznał za niewartych uwagi.
Jednak wyjeŜdŜając na spotkanie, nie zmieniła ubrania na bardziej eleganckie.
Nie poprawiłaby w ten sposób własnego wizerunku, a tylko schlebiała próŜności
przystojnego Włocha.
ROZDZIAŁ TRZECI
Dokładnie o pierwszej zadzwoniła do drzwi rezydencji Giffordów. UwaŜała
punktualność za podstawową zasadę dobrego wychowania. UłoŜyła sobie nawet
krótkie przemówienie na temat szacunku dla cudzego czasu na wypadek, gdyby
Nick znów kazał jej czekać w nieskończoność im zewnątrz. Jak się okazało,
niepotrzebnie.
Prawie natychmiast otworzył drzwi, świeŜo ogolony i uczesany, jak z Ŝurnala.
Białe spodenki i biało -granatowa koszulka pięknie kontrastowały z ciemną
karnacją. Wyglądał jak gwiazdor filmowy. Przywitał ją promiennym
uśmiechem. Potem popatrzył na psa i wykrzyknął z uznaniem:
— Coś podobnego! Wygląda teraz jak prawdziwa dama.
W tym momencie Serena poŜałowała, Ŝe nie zadbała o własny wygląd i nie
zasłuŜyła na podobny komplement. Oczywiście nie miała na myśli róŜowej
kokardki.
— Co z pazurkami?
— Skróciłyśmy je na tyle, Ŝeby nie spowodować krwawienia — odrzekła
rzeczowym tonem, chociaŜ krew wrzała w jej Ŝyłach na widok zniewalającego
uśmiechu i cudnych, przepastnych oczu. Przykucnęła, Ŝeby nie widział jej
zakłopotania, i odpięła roŜę. Cleo natychmiast skorzystała z wolności i
pomknęła jak strzała w stronę domu z głośnym ujadaniem.
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— Co w nią wstąpiło — spytał Nick, zupełnie zbity tropu.
— Czy pańska przyjaciółka jeszcze tam jest - odpowiedziała pytaniem.
- Nie, wyszła parę godzin temu.
— Ale Cleo jeszcze o tym nie wie. Widocznie pobiegła sprawdzić, czy
nieprzyjaciel nadal przebywa na jej terytorium — wyjaśniła Serena cierpkim
tonem, niepozostawiającym wątpliwości, co do jej własnych odczuć.
Nick zmarszczył brwi.
— Niewiele wiem o psychice zwierząt. Czy zechciałaby pani poświęcić mi kilka
minut i wesprzeć paroma dobrymi radami — poprosił uprzejmie i pokazał
gestem drogę do domu.
Serena nawet nie spojrzała w tamtym kierunku. Nie widziała Ŝadnego powodu,
Ŝeby udzielać mi lionerowi bezpłatnych konsultacji. JuŜ rano zrobiła znacznie
więcej, niŜ wymagał obowiązek. Wtedy działała dla dobra skrzywdzonego
zwierzęcia. A zgoda na jego propozycję omaczałaby przyzwolenie na wyzysk
przez człowieka, który okazał jej lekcewaŜenie. SkrzyŜowała ręce na piersiach i
przybrała surowy wyraz twarzy.
— Panie Moretti...
— Nick — poprawił — Przepraszam, rano nie zapamiętałem pani imienia.
— Serena. Serena Fleming. Przykro mi, nie mogę dłuŜej zostać. Inni klienci
czekają — uprzedziła kolejną prośbę.
— Bardzo mi zaleŜy, Sereno — Popatrzył na nią błagalnie.
Odetchnęła z ulgą, Ŝe jej imię nie wywołało Ŝadnych skojarzeń. W salonie
Tylora nazywano ją Rene, poniewaŜ szef uznał, Ŝe Serena brzmi nie dość
wytwornie. Lyall strzygł się tam regularnie i od początku uŜywał tego
snobistycznego pseudonimu. Pasował do jego modnego wizerunku równie
dobrze, jak nienaganna fryzura. Kiedy zaczęli razem bywać na przyjęciach, w
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taki sam sposób przedstawiał ją znajomym. Głośne ujadanie od strony domu
odwróciło jej uwagę od wspomnień. Nick kilkoma krokami dopadł drzwi. Po
chwili usłyszała głośny jęk:
— O mój BoŜe!
Ciekawość zwycięŜyła. Mimo wcześniejszych oporów pobiegła za nim i zajrzała
do środka. Na świeŜo wyfroterowanej podłodze, w miejscu gdzie piękna
wiedźma wymierzyła Cleo kopniaka, ujrzała wielką kałuŜę. Suczka stała nad
nią, uniosła łepek wysoko do góry i z triumfem machała ogo nem. Gdzieś na
zapleczu rozległ się łomot i stukanie, a po kilku sekundach nadszedł Nick z
wiadrem i ścierką.
— Chybą oszalała — mruknął, kompletnie zbity z tropu — W kaŜdej chwili
moŜe wyjść na dwór. Ma specjalny właz, zawsze otwarty. Do tej pory go
uŜywała.
— Podejrzewam, Ŝe zapach perfum pani Justine przypomnial jej o
dramatycznych przeŜyciach. W ten demonstracyjny sposób zlikwidowała ostatni
ślad wroga.
— Rozumiem — uśmiechnął się Nick i wytarł kałuŜę.
Serena obserwowała jego ruchy z zachwytem. Zaimponowało jej, Ŝe nie
traktował jak ujmy tego dość niewdzięcznego zajęcia. Zresztą nie miał się,
czego wstydzić. Nawet z kubłem i ścierką uosabiał ideał męskości. Miał
wspaniale umięśnione uda, wąskie biodra i silne dłonie.
- Sama widzisz, Ŝe potrzebuję pomocy — zaczął znowu.
— Nic podobnego, świetnie sobie radzisz — od rzekła wesoło.
— Nie miałem na myśli sprzątania, Broń BoŜe! Chodzi mi o fachową poradę.
- Nie jestem psychologiem zwierzęcym — zaprotestowała. Nie lubiła kłamać,
nie chciała uchodzić z kogoś innego.
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— Ale doskonale rozumiesz psy. Naprawdę cię potrzebuję.
Serena poczuła ciepło w okolicy serca. Mimo Ŝe dokładnie sprecyzował swoje
oczekiwania, ostatnie stwierdzenie sugerowało osobiste zainteresowanie. No,
moŜe za duŜo sobie wyobraŜała. JednakŜe sam fakt, Ŝe przyznał się do własnej
niewiedzy i potraktował ją jak autorytet, mile połechtał jej próŜność. Po chwili
zastanowienia doszła jednak do wniosku, Ŝe nie świadczy to wcale o szacunku
dla jej kompetencji. Po prostu wybrał najprostsze rozwiązanie. Skorzystał z
tego, Ŝe była pod ręką, Ŝeby oszczędzić sobie kłopotu poszukiwania specjalisty.
Z tej perspektywy proś ba o poradę nie brzmiała juŜ jak komplement, lecz raczej
jak kolejna próba wyzysku. Nick natych miast zauwaŜył zmianę nastroju.
— Dobrze zapłacę — zapewnił.
— Przykro mi, czeku na mnie właściciel Mufflego. Nie wolno mi go zawieść —
odparła z wyŜszością, coraz bardziej niezadowolona z przebiegu rozmowy.
Denerwowało ją, ze kolejny raz wykazał typową dla bogatych ludzi arogancję.
JeŜeli uwaŜał, Ŝe wynagrodzenie skłoni ją do zaniedbania obowiąz ków wobec
innych, czekało go rozczarowanie.
- Czy masz dziś wolny wieczór - Tym razem znów przybrał zmysłowy,
uwodzicielski ton. Za brzmiało to dwuznacznie, niemaiŜe intymnie, jak
zaproszenie na randkę.
— O co chodzi - spytała, zbita Ŝ tropu.
— Bardzo mi zaleŜy na profesjonalnej poradzie. Najlepiej jeszcze dzisiaj.
Zapłacę, ile zaŜądasz — poprosił z pokorą i desperacją w głosie.
Serena pospiesznie oszacowała wartość usługi. W salonie Tylora zarabiała jako
wykwalifikowana stylistka sto dolarów za godzinę. Nie miała natomiast ani
głębokiej wiedzy, ani doświadczenia w dziedzinie układania zwierząt.
Zdecydowała jednak, Ŝe nie sprzeda swoich umiejętności za nic. Nick Moretti
nie będzie cenił taniej oferty.
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